O AFORYZMACH Andrzeja SURYNA
Przedstawiam Państwu i Wam Drodzy Przyjaciele ten mini-tomik, który wydałem  w rok  po śmierci Andrzeja Suryna  w swoim wydawnictwie domowym „Oficyna Przyjaciół”. Andrzej miał przez ponad 15 lat klucze do mojego mieszkania i często był bywalcem na Czernika 12, na Widzewie. Często, gdy przyjeżdżałem do swojego mieszkania zastawałem w różnych miejscach andrzejkowe inskrypcje. Przez pierwsze lata tolerowałem jego upodobania pisania krótkich krotochwili i ulotnych myśli typu: „jak żujesz tak żyjesz” - na ścianach. Bywało gorzej gdy zaczął pisać na  meblach: „szczypta ortodoksji na co dzień”, albo „próżna twoja trwoga, bo nie ma miejsca bez boga”…itp. Zacząłem się nawet buntować i edukować mojego „brata w drodze”. Teraz może i żałuje,  że nie mam ich więcej (choć i tak jest ich sporo tych Andrzejowych sgrafiitii w naszym widzewskim studio. No cóż, komentując konieć tego wstępu znów jego sławami: „wszystko mija, nawet i ja”.
………

Teraz trochę opowiem jak widzę powstawanie aforystycznej twórczości na tle jego samego.
Poetycki świat Andrzeja Suryna rozpoczyna się od epigramu, krótkiej żartobliwej myśli, koanu, humoru. Dążył zawsze do jasności – w życiu i pisaniu. Kochał lapidarność. Wiele z jego myśli czy aforyzmów to zapisane w jego dziennikach krótkie notatki albo często przeze mnie („przyjaciela w drodze”) w moich rozlicznych jak u Andrzeja notatnikach.

Mówił krótkimi i obrazowymi frazami i rysował poetyckie alegorie. Świat słowa łączył w wyjątkowo celny sposób z obrazami. Stąd w Książeczce to zderzenie – obrazki alegorie stanowią jakby komentarz do przemyśleń o świecie i o sobie. Można też powiedzieć, że tam gdzie obraz był pierwszy – komentarzem było słowo, a gdy pierwsze zaś słowo, Andrzej znajdywał swoje analogie w obrazie – i tak powstawały te rysunki. I wiersze (w tym tomiku - M y ś l i ) i rysunki są autorskim komentarzem do świata a także zapisem chwili. Kochał lekkość i żart.

Często mówił:

„gdyby nie ten humor to bym umor!”

Te kilka zdań niechaj stanowią  mały „niezbędnik” w podróży po świecie krótkich form Andrzeja Suryna.

Pozostawił po sobie ogrom prac !  W jego kilkunastu zeszytach i notatnikach z poezjami, zapiskami i rysunkami odnaleźć można prawdziwy skarbiec dla poszukiwacza przygód i smaków życia. 

Andrzej podróżował przez życie jak jeden z jego mistrzów Sir Livingstone (takim go zapamiętał, Wolfgang Niklaus z Kawkowa , z Warmii mówiąc: „zapamiętałem jak Andrzej mówił o Livingstonie, często bywając w naszym domu. I teraz, gdy go wspominam, myślę, że Andrzej miał coś z sir Livingstona”).. 
Ale pośród bogactwa motywów i obszarów literackich pierwszym było poszukiwanie mądrości; potem zaś następowało szukanie czy szlifowanie formy artystycznej. Najczęściej jednak pisał wtedy „gdy obraz czy wiersz przychodził sam”.  

W powinowactwach duchowych podążał za Mertonem, Steinerem, Jungiem, Eliadem czy Miłoszem, Stachurą i Whitmanem. I tak odnajdujemy w jego „Myślach-Aforyzmach” rozliczne związki z gnozą, chrześcijańskim i buddyjskim wtajemniczeniem. Łączył tą swoją ścieżkę z „cudnymi manowcami” wędrówek przez pola, łąki Warmii, przez piaszczyste wydmy Bałtyku, lasy i pagórki Suwalszczyzny – ich echa są także słyszalne w tomiku. 
Jednak  w humorze Andrzej przejawiał się najbardziej w swojej żywiołowości charakteru, i nawet „ten humor, gdybym umor” go nie opuszczał aż do końca. 

Lekkość chwytania chwili i opisywania jej krotochwilą czy celnym zdaniem była wielkim talentem mojego przyjaciela. 

Czym bliżej końca i zycia i twórczości Andrzeja było, tym jego słowo stawało się dosadniejsze i wieloznaczne. Głębsze. Nie tracąc na poetyckości.

Aby to zilustrować zacytuję kolejne jego zdanie, które znalazło się w mojej pierwszej „Książeczce” z roku 1994 (i pierwszym tomiku  „Oficyny Przyjaciół” i w ogóle wydanym w wersji drukowanej):

„lepiej wypić atrament niż skalać papier zbędnym słowem”.

…..

W Aforyzmach, oprócz obserwacji człowieka w jego śmieszności zobaczenia go w zabawnych sytuacjach (także z życia Andrzeja jako „salonowca”, bywalca w różnych miejscach) usłyszeć można  także echa wielkiego miłośnika przyrody i jej uważnego obserwatora.
Można by więc zobaczyć taką Surynową triadę: duch, przyroda, słowo. 
Jest i więcej tych mikro czy makro światów, wszechświatów – Andrzej był także mistrzem „życia w chwili” – tu i teraz. Stąd jego pasja do „podglądania” (i wyrażania) fenomenów krótką dosadną i zabawną formą.”.

****

(tekst, którym opatrzyłem jako wstępem wydany tomik poetycki: „Suryn: Myśli-Aforyzmy”)

Waldemar Czechowski

